,,Tęczowe domki” – baśń

                        Dawno , dawno temu w miejscu , gdzie dziś jest Osiedle Przyjaźń  na Bemowie, była pewna wioska. Właściwie to prawdziwe królestwo.

                        Rządził w nim merlin. Niestety, nie miał poddanych, dlatego był bardzo smutny. Mieszkał w szarym pałacu, ogrodzonym płotem tego samego koloru. W końcu wpadł na genialny pomysł stworzenia sobie poddanych, którymi mógłby rządzić. Kazał sługom zburzyć jego zamek i z niego wybudować mnóstwo długich drewnianych domków. Miały one stać wzdłuż ulicy po to by ludzie mogli widzieć, przechodzącego ulicą króla. Następnie wyczarował ludzi. W każdym domku mieszkało po kilka osób – dzięki temu wszystkie domki były zapełnione i dla każdego starczyło miejsca. Jednak czarodziej przypomniał sobie, że obiecał swojej siostrze, iż pomoże jej znaleźć mieszkanie. Z powodu jej długów, komornik zabrał jej dom. Niestety, wszystkie miejsca były zajęte. Jedynie kolorowa łączka pełna kwiatów była odpowiednia na lokum dla niej. Merlin dobrze wiedział, że wiedźma nie cierpiała przyrody, więc kazał jej wybudować domek właśnie tam. Z dala od innych i nawet  daleko od ulicy. Gdy lokum było gotowe, przywołał swoją siostrę. Przyleciała na czarnej miotle w wizytowej (tylko trochę rozerwanej) czarnej sukience. Włosy miała jak węgiel czarne i pokudłaczone. Na jej nosie rosła okropna brodawka, a w oczach widać było obłęd. 

-Witaj braciszku- powiedziała zachrypniętym głosem- nareszcie pomyślałeś o starej siostrze.

-Ciebie też miło widzieć- odpowiedział uprzejmie merlin

-Ja nic nie mówiłam, że miło mi ciebie widzieć- rzekła i zaczęła się śmiać

Następnie merlin pokazał jej domek, w którym ma zamieszkać. Później odszedł, lecz przedtem zostawił ludziom zaklęcie dzięki, któremu w razie niebezpieczeństwa się zjawi. Wiedźma pierwsze kilka dni siedziała zamknięta w swoim domu, knując niecny plan. Wyczarowała magicznego kaktusa spełniającego jedno życzenie i poprosiła go, by stworzył pięknego hrabiego, który zamieszka na tym osiedlu. Zapomniała dodać, że ma się w niej zakochać. Gdy zaklęcie się spełniło zszedł z tęczy piękny chłopak. O białej cerze i blond włosach. Czarownica zakochała się w nim, ale bez wzajemności. Kiedy się o tym dowiedziała postanowiła spalić osiedle. Rzuciła klątwę na domki, które stanęły w płomieniach. Ludzie w panice wybiegali na dwór i przywoływali merlina. Okazało się, że nie pamiętali treści zaklęcia, po którym by się od razu zjawił. Jedynie młody chłopak z zimną krwią przywołał czarodzieja i opowiedział mu w skrócie o złej wiedźmie. Był nawet gotów ożenić się z nią tylko po to, by oszczędziła to miejsce. Merlin jednak nie znał zaklęcia, które mogłoby ją wyrzucić stamtąd. Przypomniał sobie, że na osiedlu ukrył księgę podatkową. Dzięki niej czarownica musiałaby za swoje długi opuścić to miejsce na zawsze. Wśród istot pozaludzkich także obowiązywało prawo i jedna z jego ustaw dotyczyła zakazu wyczarowywania sobie pieniędzy i przestrzegania księgi podatkowej. Za to nawet mogłaby iść do więzienia. Zaczął więc kopać w miejscu, gdzie najprawdopodobniej była księga. Przebiegła wiedźma domyśliła się planu swego brata i dlatego pobiegła do domu hrabiego. Zamieniła go w ... samą siebie. Kiedy chłopak stał się w czarownicą, ona zmieniła się w niego. Następnie zamknęła go w pokoju i sama poleciała na miotle do własnego domku. W końcu merlin wykopał tajemną księgę , wyrwał z niej odpowiednie zaklęcie i ruszył w kierunku domu złej wiedźmy. Ku jego zdziwieniu zastał tam tylko przerażonego chłopaka, który opowiedział mu iż czarownica próbowała rzucić na niego zaklęcie, ale w ostatniej chwili uciekł. Pochwalił się także, że udało mu się zamknąć wiedźmę w jego domu. Merlin pobiegł do mieszkania młodzieńca. Tam zastał czarownicę i już miał wypowiedzieć zaklęcie, jednak coś go powstrzymało. Nagle jego siostra wybuchnęła płaczem zaczęła opowiadać o swoim złym losie. O tym, że to właśnie on jest chłopakiem tylko zaczarowanym. Jednak nieufny merlin postanowił rzucić zaklęcie. Gdy czar dotknął chłopaka, ten przybrał swoją prawdziwą postać. Nie mógł zostać wysłany do więzienia, bo był niewinny, lecz czar tak na niego zadziałał, że zmienił się w tęczę, z której zszedł, a następnie rozpadł się na tysiące kawałków. Na wszystkie szare domki wpadła jakaś jego część, dzięki czemu nabrały one pięknych tęczowych kolorów. Wtedy Merlin zrozumiał, że czasem musi uwierzyć w pozory.

-Skoro to nie była wcale czarownica tylko niewinny chłopak, to gdzie w takim razie prawdziwa wiedźma? – zastanawiał się czarodziej.

W tym samym czasie, gdy hrabia przybrał swoją prawdziwą postać czarownica wróciła do dawnej postaci. Znowu była w niebezpieczeństwie. Teraz jednak zdała sobie sprawę, że nie znała wielu zaklęć, a na pewno nie znała żadnego, które mogłyby jej pomóc. 

-Chwila- pomyślała- to jeszcze nie koniec. Kici ,kici ,kici- zawołała 

W tym samym momencie znalazła się obok niej kotka. Była ona malutka w pomarańczowe cętki. Wiedźma wypowiedziała zaklęcie i zmieniła się w kotkę (na zwierzęta zaklęcie to działa w jedną stronę – człowiek zmieni się w zwierzę, ale ono nie będzie miało postaci ludzkiej), dlatego też kot pozostał nadal w swoim ciele. Sprytna czarownica miała tylko sześć kotów. Pomyślała, że jeśli jej brat dowie się, że jest jednym z nich, łatwo ją znajdzie. Wystarczyłoby na każdym ze zwierząt użył tego samego zaklęcia. Postanowiła, iż wyczaruje jeszcze sto kotów. Dzięki temu merlin nigdy jej nie znajdzie. Jak pomyślała, tak też zrobiła. Biedny czarodziej nigdy nie znalazł siostry, rzucił jednak klątwę na całą rasę kotów, by nigdy nie mogły zmienić się w człowieka. Jeśli człowiek zmienił się w to zwierzę, to już na zawsze. By czarownica także nie mogła uciec, stworzył specjalny płot. Był on magiczny i nawet jako kot nie mogła się przez niego przedrzeć. Otaczał on całe Osiedle Przyjaźń, które istnieje do dziś, a po całym osiedlu biega wiele kotów. 

                          Może, spacerując kiedyś w tamtych okolicach, wśród kolorowych jak tęcza domków, spotkasz małego kotka, który naprawdę będzie czarownicą. Może nawet usłyszysz z jakiegoś domu cichutki głos hrabiego, który zostawił w nim swoją cząstkę... .
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